
 
ROBERT ROGOWSKI
ur. 1936; Krasnystaw

 
Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe życie codzienne, życie artystyczne, życie kulturalne, grupa
Zamek

 
Pracownia Grupy Zamek
Pracownia Grupy Zamek była na Zamku. Co tam było? W każdej pracowni trzeba się
napić herbaty, wody mineralnej. Zapach farb olejnych, to trzeba przełyk odświeżyć. A
obrazy to się malowało bardzo prosto. Z reguły prawie większość tych obrazów była
malowana na płytach spilśnionych. Fachowo powinno się mówić płyta spilśniona. A
my to nazywamy prosto –płyty pilśniowe. Ale nazwa technologiczna tego jest płyta
spilśniona. To z wiórów robione, ściskane taką prasą. Z jednej strony taka udaje
płótno, a z drugiej strony jest gładka.
Ja tam nie pracowałem. Przychodziliśmy jako ci zaprzyjaźnieni z Grupą Zamek. Ale
czasem pomagaliśmy malować te obrazy. My to znaczy ja,  Jurek Łabęcki. Włodzio
Borowski  bardzo  dużo  farb  używał,  olejnych,  ale  z  puszki,  farb  nitro.  To  było
śmierdzące nie z tej ziemi. No i na tą płytę spilśnioną wylewało się farby z puszki. Tak
jakby z dzbanka lał wodę. I potem brało się tą płytę i się przechylało. Tak w lewo, w
prawo,  do góry i  te  farby się  wszystkie  mieszały  ze sobą.  Tak pierwsze obrazy
wyglądały. To zasychało, bo to szybko zasychało, potem się robiło z tego techniką
sgraffito. Włodzio rysował tam sobie coś na tej zaschniętej farbie kredą i się brało
żyletkę, tak się ją zginało, żeby był łuk i się wycinało, to co narysował. I tak z pod
spodu wychodził inny kolor na przykład. Taką kredą do tablicy robił rysunek. O tu
mówił trzeba wyciąć, tu trzeba wyciąć, tu wyciąć. On wiedział gdzie wyciąć. No i
myśmy tymi żyletkami wycinali sobie tam gdzie pokazał. I dobrze, i był obraz.
Ja tam przychodziłem prawie od początku.  Znałem [Jana]  Ziemskiego,  Włodzia
Borowskiego,  Tytusa  [Dzieduszyckiego].  Potem  Tytus  wyjechał.  [Mirosława]
Komendeckiego najbardziej jakoś lubiłem, bo on był najskromniejszy, tak się nie
sadził co to on. A bardzo dobre obrazy malował. Nawet dał mi jeden w prezencie,
obraz  pod  tytułem  „Sen  pijanej  praczki”  Pamiętam  go  do  dzisiaj,  takie  słupy
telegraficzne ustawione w przestrzeń, tu idą druty, a na tych drutach wisi pranie.
Pracownia była na samej górze. Z zewnątrz jak się idzie to są takie dwa okrągłe okna
na zamku, to tam jest ta pracownia. Do tej pory jest tam pracownia. Olbrzymia i



wysoka w dodatku. Tam był bałagan, jak w każdej pracowni. Był jeden olbrzymi stół.
Stały jakieś sztalugi. Było miejsce do siedzenia. Leżanka nawet była, taka lekarska.
W  nocy  to  było  zamknięte,  tak  chyba  do  dziesiątej  wieczorem  można  było
przychodzić. Ale kto tam do dziesiątej siedział. Wszyscy byli gdzieś od południa do aż
się zaczęło ściemniać. Tam się żadnych imprez nie robiło. Siedziało się, gadało,
czekało  się  aż  te  farby  nitro  powysychają.  No  smród  był,  ale  to  można  się
przyzwyczaić do tego zapachu.
Cała grupa tam przychodziła. Najwięcej czasu to tam spędzał Włodzio Borowski. I
Ziemski. Ale Ziemski potem miał pracownię swoją, bo on musiał te wszystkie rzeczy
podocinać,  posklejać  te  listeweczki.  On  zaczął  robić  tak  zwany  op-art,  sztukę
optyczną. W ogóle cały podtekst tej Grupy Zamek, sam początek, to było dokonanie
wynalazków w sztuce. No nie da się tego zrobić.
Oni tam twórczo pracowali i szkoda było tracić czas na puste gadanie. Puste gadanie
to odbywało się w Norze. Przychodziła jeszcze ta Stasiak jak pamiętam. To ona  w
„Kamenie” pisała jakieś tam rzeczy. 
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